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WIDUCHOWA * Pod patronatem „Głosu”

Ponad pół tysiąca młodych zawodników wzięło udział w Krzywińskiej Lidze Biegów Przełajowych.


Dzieci i młodzież przyjechała z 22 placówek oświatowych z kilku powiatów województwa zachodniopomorskiego. Imprezie patronował m.in. „Głos Szczeciński”.


W punktacji drużynowej Zespół Szkół w Kozielicach wygrał zarówno w klasyfikacji szkół podstawowych, jak i szkół wiejskich oraz gimnazjach. Najlepszą szkołą ponadgimnazjalną okazał się ZS RCKU Pyrzyce.


Indywidualnie w kategorii przedszkolaków wygrała Karolina Sarnocińska (Kozielice) i Wiktor Grzeszczak (Widuchowa). A oto pozostałe wyniki indywidualne z 20 kategorii.


Szkoły podstawowe: dziewczęta klasa I – Julia Dąbrowska (SP nr 2 Myślibórz), chłopcy klasa I – Filip Łakomy (Dobra Nowogardzka), dziewczęta klasa II – Andżelika Awgul (Dobra Nowogardzka), chłopcy klasa II – Tomasz Szwedo (Kozielice), dziewczęta klasa III – Milena Sadowska (Dobra Nowogardzka), chłopcy klasa III – Kacper Łakomy (Dobra Nowogardzka), dziewczęta klasa IV – Nicola Boroń (SP nr 2 Myślibórz), chłopcy klasa IV – Paweł Dąbrowski (SP nr 2 Myślibórz), dziewczęta klasa V – Karolina Jenne (SP nr 1 Gryfino), chłopcy klasa V – Damian Cieślak (Kozielice), dziewczęta klasa VI – Oktawia Kaźmierczak (Żabów), chłopcy klasa VI – Wojciech Wojtala (Kozielice).


Gimnazja: dziewczęta klasa I – Paulina Starzyńska (Pyrzyce), chłopcy klasa I – Tomasz Garus (Widuchowa), dziewczęta klasa II – Magdalena Olejnik (Kozielice), chłopcy klasa II – Wojciech Piwowarczyk (Pyrzyce), dziewczęta klasa III – Amelia Wojciechowska (Pyrzyce), chłopcy klasa III – Mateusz Pyra (Widuchowa).


Szkoły ponadgimnazjalne: dziewczęta klasy I-IV – Aneta Walencik (ZSP nr 1 Pyrzyce), chłopcy klasy I-IV – Maciej Gąsiorowski (ZSP nr 2 RCKU Pyrzyce).


Gościem honorowym imprezy był Daniel Jędraszko, wicemistrz olimpijski z Sydney w konkurencji kanadyjskiej dwójki na dystansie 500 m.


Organizatorem imprezy były Krzywiński Ludowy Uczniowski Klub Sportowy przy współpracy ze Szkołą Podstawową w Krzywinie, Klubem Olimpijczyka „Krzyś” w Krzywinie, Ochotniczą Strażą Pożarną w Krzywinie, Kołem Gospodyń Wiejskich w Krzywinie, Sołtysem i Radą Sołecką w Krzywinie oraz Zarządem Oddziału Gminnego Związku Nauczycielstwa Polskiego. Partnerami byli Gmina Widuchowa, Zachodniopomorskie Zrzeszenie Ludowe Zespoły Sportowe, Starostwo Gryfińskie, Zachodniopomorska Rada Olimpijska i Urząd Marszałkowski Województwa Zachodniopomorskiego.
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Gorąca dyskusja o przyszłości włocławskich podstawówek i gimnazjów zdominowała sesję Rady Miasta

Zamiast dwóch dyrektorów jeden. Poza tym oszczędność na dublujących się stanowiskach. Tak prezydent argumentował konieczność łączenia szkół w zespoły.

Proces tworzenia zespołów zapoczątkowano we Włocławku w 2002, kiedy to utworzono Zespół Szkół nr 8 na Zawiślu. Do wczoraj istniało w sumie pięć podstawówek i pięć gimnazjów, połączonych w placówki zarządzane przez jednego dyrektora. Po burzliwej dyskusji Rada Miasta zdecydowała o połączeniu pozostałych trzech - przy Wyspiańskiego, Żytniej i Szkolnej. - Dublujące się stanowiska administracyjne zostaną zredukowane - wyjaśniał zastępca prezydenta Arkadiusz Horonziak. - Istniejące zespoły szkół świadczą, że w żaden sposób nie jest naruszone dobro dzieci i młodzieży. Zmiany nie wpłyną na wypracowany dorobek, a szkoły zachowają swoją odrębność. Argumenty ratusza nie przekonywały części radnych. - Nie uszczęśliwiajmy na siłę tam, gdzie instytucje są szczęśliwe - mówiła Małgorzata Kowalczyk-Przybytek (PiS).


- Łącząc dwie szkoły zmarnujemy ich dorobek - mówił o SP nr 23 i Gimnazjum nr 4 Władysław Skrzypek (WWS). - Nieżyjąca pani dyrektor gimnazjum przewraca się w grobie. Chcecie mieć czyste sumienie, to zostawcie szkołę w spokoju - apelował radny.

- W poprzedniej kadencji były konsultacje, a tu mamy system nakazowo-rozdzielczy - krytykował Janusz Dębczyński.


Tego typu wypowiedzi kwitowali oklaskami obecni na sesji rodzice i nauczyciele ze Szkoły Podstawowej nr 2, która wspólnie z gimnazjum stworzy Zespół nr 2. - Ochrońmy tę szkołę, ochrońmy te dzieciaki - namawiała nauczycielka Mariola Gawłowska. - Argumenty urzędu nas nie przekonują - mówił Krzysztof Konopka, ojciec jednego z uczniów. - Próba łączenia z punktu widzenia małych dzieci jest niekorzystna.


Przeciwna łączeniu była też oświatowa Solidarność oraz Związek Nauczycielstwa Polskiego.


Za łączeniem szkół głosowali radni SLD i PO. - To jest tylko połączenie administracyjne - uspokajał Zbigniew Lewandowski (SLD). - Dzieci tego nie odczują, przecież placówki i tak mają już wspólne elementy, jak np. stołówki.


- Nas przekonało, że w tych szkołach nic się nie zmieni - mówił Andrzej Kaźmierczak (PO). - Zaoszczędzimy na lepsze pomoce naukowe - dodał Krzysztof Grządziel (SLD).


Po podjęciu uchwał o łączeniu szkół obrady Rady Miasta przerwano do środy, do godziny 15.

W poprzedniej kadencji były konsultacje, a tu mamy system nakazowo-rozdzielczy.

Janusz Dębczyński
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Poloniści chcą więcej pieniędzy za ustne egzaminy * Grożą minister Hall procesami i bojkotem matur

Na tydzień przed egzaminami dojrzałości wrze w środowisku polonistów. Nauczycielom nie podobają się, zaproponowane przez Ministerstwo Edukacji, zasady opłacania ustnych egzaminów maturalnych. Grożą oni bojkotem matur i lawiną sądowych pozwów przeciw resortowi edukacji.


Problem dotyczy nauczycieli języka polskiego i języków obcych. Znowelizowana 23 stycznia ustawa o Karcie nauczyciela wpisuje egzaminowanie podczas ustnych matur do ich obowiązków. Za swoją pracę podczas przepytywania uczniów nauczyciele mają mieć płacone tak jak za nadgodziny, ale tylko wtedy, jeśli przekroczą obowiązkowe pensum dydaktyczne, czyli 18 godzin zegarowych pracy tygodniowo. Szkopuł w tym, że resort edukacji chce zapłacić tylko za czas poświęcony na rozmowę z konkretnym uczniem, a nie za czas, jaki nauczyciel faktycznie poświęci na egzamin.


- Podczas ustnych matur siedzę w pracy po 10 godzin - mówi polonistka jednego z łódzkich liceów. - Prezentacje tyle czasu nie zajmują, ale przecież uczniowie muszą się do nich przygotować, a my później musimy je ocenić. Nie rozumiem, dlaczego w tym czasie mam pracować za darmo - zastanawia się nauczycielka.


Poloniści szacują, że egzaminowanie maturzystów zajmuje im średnio ok. 60 godzin zegarowych. Zostają popołudniami w pracy nawet przez dwa tygodnie. W ubiegłym roku za dodatkową pracę mogli dostać nawet po 1-1,5 tys. zł. To sporo, dlatego nauczyciele chcą zachowania status quo.

- Nie możemy zgodzić się na rozwiązania, które de facto powodują obniżenie wynagrodzenia - mówi „Polsce Dziennikowi Łódzkiemu” Krzysztof Baszczyński, wiceprezes Związku Nauczycielstwa Polskiego.


Delegacja ZNP we wtorek spotka się z minister Katarzyną Hall. Choć tematu wynagradzania nauczycieli za matury nie ma w harmonogramie spotkania, to z naszych informacji wynika, że zostanie on wyciągnięty na afisz. Tym bardziej, że związkowcy są rozsierdzeni listem wiceminister Krystyny Szumilas, w którym daje ona samorządowcom i dyrektorom szkół instrukcję, na podstawie której mają dzielić pieniądze między polonistów. Szumilas napisała w nim m.in., że „łączny czas przeprowadzania ustnych egzaminów maturalnych przez konkretnego nauczyciela należy przeliczać na 45-minutowe godziny lekcyjne”.


- Ministerstwo stosuje samowolną wykładnię przepisów. Pensum dydaktyczne przeliczane jest na godziny zegarowe, chcemy, żeby tak samo obliczano nam godziny przepracowane podczas matur - mówi Lilla Dąbrowska z ZNP.


Związkowcy straszą minister lawiną pozwów sądowych, jeśli ta nie zmieni instrukcji. Nauczyciele w całym kraju grożą też bojkotem matur. W czasie ustnych egzaminów mają gremialnie brać zwolnienia lekarskie.

Wojciech Jaranowski z oświatowej Solidarności uważa, że topór wojenny mogą zakopać tylko samorządowcy. - Muszą znaleźć w swoich budżetach pieniądze na gratyfikację pracy nauczycieli - powiedział.

Jacek Człapiński, szef wydziału edukacji łódzkiego magistratu, przyznaje, że zaproponowane przez ministerstwo warunki „nie są w porządku”. Zapewnia jednak, że łódzcy nauczyciele mogą spać spokojnie, bo dostaną wynagrodzenie za swoją pracę. - Miasto płaci szkole 60 zł na każdego maturzystę, a dyrektorzy dzielą pieniądze między nauczycieli, którzy egzaminowali uczniów - tłumaczy Jacek Człapiński. - W budżecie miasta mamy w tym roku blisko 500 tys. zł zarezerwowane na ten cel. Wypłacimy pieniądze, nawet bez pomocy ministerstwa - zapowiada.

W ubiegłym roku łódzki magistrat dostał z Ministerstwa Edukacji 187 tys. zł dla nauczycieli za pracę przy maturach. To połowa kwoty, jaką wydał na ten cel. Nauczyciele na swoje pieniądze musieli czekać kilka miesięcy. Taka sytuacja powtarza się regularnie od kilku lat.

1-1,5 tys.

zł zarobił w 2008 roku nauczyciel za 60 godzin egzaminowania maturzystów

187 zł tys.

dostał w 2008 r. łódzki magistrat z MEN na zapłacenie nauczycielom za matury

Foto podpis| Egzaminowanie maturzystów zajmuje polonistom ok. 60 godz.

Foto autor| Fot. Krzysztof Szymczak
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* Radni jeszcze nie wiedzą, czy poprą zmiany * Nowe ceny mogłyby być przed wakacjami

Jest szansa, żeby lubelscy uczniowie za bilety w komunikacji miejskiej płacili o 40 groszy mniej. Wszystko jednak zależy od radnych dwóch klubów: PO i PiS. Problem w tym, że dwa dni przed głosowaniem nie wiedzą oni, czy te zmiany poprą. - Najprawdopodobniej ten projekt spadnie z porządku obrad - mówi nam anonimowo radny jednego z tych ugrupowań.


Pomysłodawcą obniżki cen biletów dla uczniów jest Związek Nauczycielstwa Polskiego. Ostatecznie projekt został złożony w ratuszu jako inicjatywa mieszkańców miasta. Batalia o wprowadzenie go w życie toczy się od kilku miesięcy. Za każdym razem projekt nie trafiał pod obrady z powodu błędów formalnych. Teraz znowu wraca na sesję.


- Pan prezydent miał co do niego zastrzeżenia, ale wejdzie on na czwartkową sesję w normalnym trybie. Chyba że radni zdecydują się go zdjąć - zaznacza Jacek Zarębski, dyrektor Biura Rady Miasta.


- To bardzo ważna sprawa i mamy zamiar poprzeć zmiany cennika - zapowiada Monika Wac, radna SdPl. - Rozumiem, że budżety studentów są kruche i zniżki im się należą, ale moim zdaniem takimi samymi przywilejami powinni się też cieszyć uczniowie. To paranoja, kiedy dorosła osoba płaci za bilet złotówkę, a małe dziecko 40 groszy więcej - uważa radna.


Projekt uchwały zakłada stworzenie dodatkowego biletu, tzw. ulgowego uczniowskiego. Ma kosztować złotówkę, czyli tyle samo co tzw. bilet studencki (ulgowy ustawowy). Pomysł, aby zrównać przywileje uczniów i studentów jest znany od kilku miesięcy, ale nie wiadomo, czy zostanie zaakceptowany. - Nie zapoznałem się jeszcze z projektem. Poza tym, każdemu można dać zniżkę, tylko pytanie kto za to zapłaci - stwierdza w rozmowie z nami Paweł Bryłowski, szef klubu Platformy Obywatelskiej.


Ostrożniej wypowiada się Piotr Kowalczyk, szef Prawa i Sprawiedliwości. - Będziemy zastanawiali się nad nim na najbliższym posiedzeniu klubu - zapowiedział.


Lubelscy uczniowie już teraz za bilet płacą złotówkę, ale tylko w komunikacji prywatnej. Jeżeli radni zgodziliby się na wprowadzenie zmian, to nowy cennik zacząłby obowiązywać jeszcze przed wakacjami.

1 zł

tyle mogą kosztować bilety dla uczniów lubelskich szkół

1,40 zł

tyle najmłodsi pasażerowie płacą za przejazd komunikacją miejską w tej chwili

Foto podpis| Czy uczniowie będą jeździć za 1 zł jeszcze przed wakacjami, okaże się na najbliższej sesji
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